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Zabawa za 10 milionów, funtów
Jakżesz dalekie od smutnej 

szarzyzny dnia codziennego aą 
tostorje, któr« dzieją się w  odle- 
głan  państw;e króla Nizama, 
wschodniego władcy, który panu­
je nad posiadłościami, obejmują- 
cemi terytorjum dwa i pół raza 
większe niż Polska. Posiadłości 
jego lcią  w Indjach i pozostają 
pod wysokim protektoratem A 11- 
glji, a ludność kraju s*ęga licz­
by 15 miljonów.

NAJBOGATSZY KSIĄŻE
Władca, którego pełne imię 

brzm i: Nizam Mir Osman A li 
Khan Bahadur, ubiera się po eu­
ropejsku i tylko wspaniały tur­
ban spięty brylantowa broszą, 
rzucającą niezwykłe ognie, zna- 
m.onuje jego wschodnie pochodzę 
nia.

M.zam Mir Osman jest najbo­
gatszym księciem na świecie i 
posiada skarby tak nieprzeliczo­
ne, że jeszcze do niedawna nie 
zdawał sobie sprawy z tego, ile 
właściwie posiada dóbr doczes­
nych. O niesłychanych tych skar­
bach krążyły tylko legendy i Ba­
śnie, az wreszcie obecny wład­
ca, który zresztą tę bajeczną for­
tunę otrzymał w spadku po swo­
ich przodkach, postanowił się do­
wiedzieć, co właściwie posiada.

MOŻNA ŻYC Z PROCENTÓW
Obliczenie dóbr księcia Niza- 

mu nie było zbyt łatwe. VY skarb­
cach znajdują się nieprawdopo­
dobne wprost ilości złotego kru­
szcu i bezcennych kamieni. Jak 
dotychczas wszyscy władcy pań­
stwa czerpali ze skarbca lekko­
myślnie i rozrzutnie, rozdając na 
ohół niew iarogodnie cenne podar­
ki i nie troszcząc się czy w skarb 
cu ubywa czy też przybywa zło­
ta. A le jak się okazało, jest go 
jeszcze tyle, że i tak Nizam jest 
bogatszy, niż całe Imeerjum Bry­
tyjskie, któremu podlega. Jego 
państwo jest zresztą cuaownym 
krajem, w którrm poddanym po­
wodzi się też nieźle. Oczywiście 
nie wszystkim. Są i tacy, którzy 
w pocie czoła muszą zarabiać na 
kawałek chleba; ale wyższe sfe­
ry żyją nadwyraz dostatnio.

Najlepszym przykładem jest 
fakt, że do niedawna jeszcze wszy 
scy ci obywatele nie m idi poję­
cia nawet, że posiadając tak olb­
rzymie majątki, mogą wprost po 
kpólewaku żyć tylko z samych 
sum procentowych od swoich ka­
pitałów. Nie wiedział też o tem

P r a w d z i w a  b a jk a  z  „ T y s i ą c a  i je d n e ] n o c y ”
również i sam Nizam. Dopiero 
n.edawno wpadł na pomysł spr> 
wadzenia do kraju pewnego fi­
nansisty angielskiego, który z 
wielkim coprawda trudem, ołśnio 
ny zresztą bogactwem, zdołał spo 
rządzić w przybliżeniu inwentarz 
tego wszystk’ eg», co Nizam po­
siada i objaśnił go, że przecież 
sumy te mogą wspaniale procen­
tować.

Oświadczenie takie zdumiało e- 
gzotycznego władcę, i jak wieść 
nieś ie, finansistę hojnie wyna­
grodził.

RAJSKI OGRÓD
Można sobie wyobrazić, w jak 

wspaniałych warunkach żyje i 
mtosgka Nizam. Posiada więc nie 
zliczoną ilość rezydencyj i pała­
ców, wzniesionych z bezcenn ego 
wprost marmuru, olśniewają- 
cych bogactwem wschodniej ar­
chitektury. Wewnątrz olśniewają 
wzrok ornaęienty i posągi, wyko­
nane ze złota i srebra oraz z ko­
ści słoniowej. Ściany zawieszone 
są mieniącemi się jak tęcza, lek- 
kiemi jak westchnienie zakocha­
n e j, kobiety, tkaninami chińskie- 
mi Na posadzkach układanych z 
bezcennej mozaiki, porozrzucane 
są skóry zwierzęce i bajecznie 
wartościowe dywany perskie i 
hinduskie.

Najwspanialszą jednak ze
wszystkich rezydencyj jest pa­
łac, który ongiś jeden z przod­
ków Nizama wzniósł dla swojej

ukochanej faworyty, imieniem przyjęć na dworze samego wład- 
Bhagmati. Pałac ten słynie z te- cy, a na wszystko tc Nizam wya-
go, ze rozlega się w nim stale 
melodyjny, cichy szelest tysiąca 
fontann, znajdujących się wew­
nątrz pałacu, oraz w otaczającym 
go ogrodzie.

I dziś w pięknym zjawiskowym 
pałacu też żyją najpiękniejsze ko 
biety świata, przeważnie córy 
wschodu, których zadaniem jest 
być ozdobą i radością władcy. 1- 
stoty te pędzą żywot w mesłycha 
nym przepychu i niema rzeczy, 
którejby nie mogły otrzymać. Ca­
łe dnie upływają im na prze­
chadzkach w ogrodzie, na muzy­
ce, oraz na poświęcaniu się spra­
wom toalet, które sprowadzane 
są z Paryża i Londynu, albowiem 
kobiety wacbodu marzą często o 
tem, aby nosić takie same kre­
acje, jak ich białe siostry z zacho 
du.

NIEZWYKŁY JUBILEUSZ
Otóż za parę miesięcy władca 

Nizum obchodzić będzie 25-letni 
jubileusz swojego panowania. 
Przewidziane więc są niezwykłe 
uroczystości, których bogactwo i 
przepych przekroczy wszys*ko co 
dotychczas ludzie widzieli. Prze- 
dewszystkiem więc odbęazie się 
wielka rewja wojskowa, w której 
przedefiluje 500 słoni, przybra­
nych w ozdoby z cennych krusz­
ców. Przewidziane jest urządze­
nie uczl ala ludności, iluminacje

sygnował ni mniej ni w ’-ęcej tyl­
ko około 10 miljonów funtów 
szterlingów.

Trzeba dodać, że na uroczysto­
ści jubileuszowe zjedziei mnó­
stwo gości, zaproszonych przez 
Nizama, a ponieważ Nizam, jako 
anifitnon, ma zwyczaj obdarza­
nia swoich gości cennemi podar- 
karm, więc należy przypuszczać, 
że pochłoną one drugą taką sa-

„Spo Pi m y ś l o w y "
czyli amerykańska próba ritellgencji

Jak wiadomo, Amerykanie są 
twórcami tak zwanych krzyżówek 
i „sport myślowy", jak nazywają 
za oceanem -rozwiązywanie zaga­
dek, jest ich ulubionem zajęciem. 
W Ameryce istnieje wiele klu­
bów szaradzistów, a największy z 
nich nosi nazwę „National Puz- 
z:ers League".

Każdy członek tego klubu obo­
wiązany jest rozwiązać przedłożo­
ne przez zarząd zagadki i zbie­
rać wszystkie oryginalniejsze pro­
blemy szaradowe. Oprócz tego

mą sumę Będzie to prawdziwa mierzony jest dokładnie czas, jaki 
bajka z tysiąca i jednej nocy, Izuzytkowują poszczególni człon- 
gdzie wszystko będzie się skrzyć kowie do rozwiązywania danej 
od złota i drogich kamieni. | zagadki.

Poniżej drukujemy jedna z b- 
statnićn zagadek tego klubu, któ­
ra rzeczywiście wykazuje wysoki 
poziom kompozycji. A  więc uwa­
ga: Marja i Anna: Marja ma ty­
le lat, ile miała Ann? w czasie 
gdy Marja miała pół tej ilości lat 
co Anna mieć będzie, gdy będzie 
trzy razy starsza od Marji. Ile lat 
ma obecnie każda z nich?

Ponieważ mamy litość nad na­
szymi czytelnikami, nodajemy od­
razu rozwiązanie tej pasjonującej 
zagadki Marja liczy 27 i pół wio­
sen, a je j siostra Anna 16 i pół. 
Światowy rekord rozwiązania tej 
zagadki wynosi cztery minuty!

W rzące je zio ro  w ś r ó d  Jodćv<r
o g r z e w a n e  p r z e z  e g i e ń  w u l k a n u

Na mapie Islandji znajduje się 
ciemnym punktem oznaczony wui 
kan Hekia. Jest to najdziwniejsze 
zjawisko na świecie, odkryte 
zresztą przez słynnego uczonego 
i podróżnika Thoroddsen‘a. Nie­
zbyt dawno udała się w tamtym 
kierunku ekspedycja, która za 
cel wyprawy obrała sobto ów 
słynny wulkan.

Nie była to wyprawa łatwa, 
gdyrż członkowie wyprawy z tru­
dem posuwali się no lodowej pła­
szczyźnie, otaczającej płonącą gó­
rę. W doda+ku przez parę godzin 

świetlne, szereg niezrównanych padał śnieg olbrzym im i blatami,

Tanki ziejące
będą miały zastosowanie rów nież podczas pokoju

Jak donosi amerykańskie pis- w dość szybkiem tempie, wśród
mc „Science and Mechanics", wy­
naleziony* został ostatnio nowy 
typ tanków, które podczas posu­
wania się naprzód rozpryskują 
naokoło płonący płyn. Jest to

fontanny ognistych kropli,- wy­
gląda nanrawdę przerażająco , 
przypomina jakieś zjawisko opi­
sywane w księgach Apokalipsy. 
N ie jest jednak tak groźny, jak

przeważnie nafta, benzyna lub by się zdawało. Płonące Krople 
oliwa zapalona. Jej płonące kro-^ nie są groźne dla ludzi w azbe
ple rozpryskiwane w promieniu 
50 m. sieją zniszczenie zapalając 
wszystko, co tylko może ulec zni­
szczeniu przez ogień.

Wewnątrz tanku znajduio s,ę 
urządzenie, które pozwala mecha­
nikowi prowadzącemu wóz na re­
gulowanie promienia zasięgu pło­
nącego płynu Podobno zresztą 
robione już są doświadczeń, a, a- 
by zasięg ten dochodził do 100'm.

Wóz taki opancerzony, jadący

stowych ubraniach, a wszelk-.e 
tfrytorja woj'enne i tak są prze­
cież zawsze narażone na spalenie 
już choćby* od padających noc,- 
sków armatnich.

Można więc śmiało powiedzieć, 
że tego rodzaju tanki obliczone 
są raczej na psychologie prze­
ciwnika, niż jako istotne* narzę­
dzi waiki linjowej. Toteż, jak u- 
trzymuje autor artykułu, zasto­
sowanie ich będzie możliwe prze-

dewszystkiem tam, gdzie będż'e 
chodziło o przestraszenie nieprzy 
jaciela, to znaczy nieprzyjaciela, 
który bedzie na tyle naiwny i tak 
mało oswojony z wynalazkami 
sztuki wojennej, ie  przelęknie, 
się podobnego widoku.

Pozatem tank. to mają mieć 
swoje zas to sowami® i w czasie
pokoju. Przewidziane jest, że bę­
dą oddaw ały wielkie przysługi 
przy budow ie dróg poprzez dżun­
glę. P osuw ający  się wó® ułatwi 
pracę wypalając całą wstęgę dro­
gi poprzez dziewiczy las, a wte­
dy dopiero przy stąpią do pracy lu 
dzie i zbudują białą, gładką szo­
sę, pc której mknąć bedą szybkie 
auta białych ludz.

20 m wulkan, posiada wodę tak 
gorącą, że trudno było myśleć o 
przeprawieniu się przez nią w 
składakach.„To wrzące jezioro po­
śród loaów, posiada wodę ogrze­
waną przez ogień wulkanu. Nad 
brzegiem jeziora temperatura 
jest tak ciepła, że członkowie eks­
pedycji odziani tak, jak zwykle 
wybiera się na wyprawę polarną, 
pocą się z gorąca i zrzucają fu­
tra. Pozatem wszystkie przedmio­
ty szklane i metalowe poKrywają 
się parą kroplistą, powstającą 
wskutek parowania gorącej wody 
jeziora.

Wobec niemożliwości dotarcia 
do wierzchołka wulkanu, ekspe­
dycja zadowolniła się dokona­
niem szeregu zdjęć i sfilmowa­
niem tego niezwykłego, fenome­
nalnego zjawiska natury. By*ć 

Zdaleka, wśród białej płaszczyz .rroźe, że rastepna ekspedycja za- 
ny lodów, widać było ciemny krąg opatrzona już w jakieś nowe zdo- 
jeziora, pośrodku którego wznosi [bycze techniki, które pozwoliłyby 
się wulKan Z płonącego wierz- jnrzeph-nąć gorące jezioro, bedzie 
chołka sypały się iskry i buchały mogła zbadać zazdrośnie strreżo-
płomienie. Widok był wspaniały, |ną tajemnicę wulkanu Il^kla.

tak, że zdawało się, że zagubią 
się w tem morzu padających pu­
chów śnieżnych. Wreszcie śnieg 
oowoli przestał padać, a w po 
wietrzu dała się czuć woń siarki. 
Przynosił ją  ciepły wiew wiatru 
od strony wulkanu. Było to nie­
samowite i dziwaczne zjawisko, 
ten piekielny ciepły zapach siar­
ki wśród zamarłej lodowej pu­
styni.

Wyprawa trwała dość długo i, 
wrbrew obliczeniom, członkowie 
ekspedycji rue dotarli do wulkanu 
tak szybko, jak orzypuszczali. Wo 
bec czego zmuszeni byli nocować 
w odległości k.Ikudziesięciu kilo­
metrów od płonącej wśród lodów 
góry Wobec tego rozbili namio­
ty i jasna, polarna noc rozwiesi­
ła nad mmi swą zasłonę.

groźny i jedyny w swoim rodzaiu, 
i stanowił najwierniejszą może 
ilustrację do pieśni Dantego o 
piekle. Ta dekoracja, architektu­
ra gór lodowych i niezwykłe cśw.e 
telenie, stanowiły coś, czego się 
nigdy nie zapomina, jak stwier­
dzili członkowie wyprawy.

Wreszcie o świcie ekspedycja 
ruszyła dalej i po trudach dotar­
ła wreszcie do jeziora oblewają­
cego wulkan. Jak się okazało, zbo­
cza góry wulkanicznej są z bazal­
tu, a co najdziwniejsze, to to, że 
jezioro, otaczające na szerokości

H U M O R
M O Ż N A  I T A K

— “T T y j^ y r :« trl~ guzik:- kocha 
nie?

—  Nie. Nie znalazłam go AU 
zato zaszyłam dziurkę.

(Le Rire)'.

Morze to potęga 
Polski

r a
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Księżycowe  
interesy

P o w  i e ś ć
  Pawełku —  wyrzekła cicho i wtuliła twarz w jego ram:ę,

jakgdyby wstydząc się swej mizerności.
Tym ruchem bezbronnym i ufnym, wyraziła całą swą skargę na 

nieludzkie traktowanie, jakiego doznała. Paweł otoczył ręką plecy 
para Urszuli, skulone niby z bojażni przed nowemi razami, zbliski 
wpatrzył się w skroń, na której znaczyła s,y crolna żyłeczka Nie 
odżywi ił się nic. Poklerywal ją  tylko po ramieniu, jakgdyby chcąc 
uspokoić po płaczu i sam czul, ze napływają mu łzy, bowiem mała 
żyłeczka zaczęła mu się dwoić w oczach.

— Eardzo się nacierpiałaś? —  przemówił, wycierając oczy rę­
kawem.

—  O, bardzo, a ty, Paw ełku ' —  spytała podnosząc głowę
—  Nie więcej, niż ty, kochanie, napewno nie więcej.
—  Ale już przeszło wszystko, j myślę, że się nie powtórzy —  

powiedziała głosem wstępującej otuchy i podniósłszy nie niego oko, 
które patrzyło już nieco weselej, dodała —  ale już odtąd będziemy 
razcm.

—  Tak, kochanie, razem — zapewnił Paweł ni-zbleie.
I odtąd zamieszkali razem. Paweł nie miał wielkiego kłopotu z 

przeprowadzką na ulicę S., gdyż mbbl miał bardzo niewiele, zresz­
tą sprawą transportu zajął się Fran:o. Cośniecoś zginęła przy tej 
okazji, ale trudno było podejrzewać Frania, widząc jego gorliwość 
w segregowan.u drobiazgów i owijaniu ich w papier. Dość na tem. 
że meble zostały przetransportowane i ustawione w , ednym z po­
kojów. Dziwne tylko, że w przeprowadzce nie pomagała uczynna 
Małgosia, która obiecywała spoczątku, że przvjdzie uporządkować

wszystko i przygotować do drogi, a potem nie przyszła wcal B 
to bodaj pierwszy zawód, jakiego Paweł doznał ze .yrony Małgosi. 
Gdy już meble przyzwyczaiły się dc nowego mieszkania i robiły takie 
wrażenie, jakby w niem stały oddawna, Paweł nie mógł się jeszcze 
przyzwycza.ć i jako sublokator nani Urszuli, czuł się niewyi*aznie. 
Gwałtowny zwrot, który wytrącił go z dotychczasowej samotności 
i postawił w* roli opiekuna i żywiciela, słowem pana domu, był dla 
niego zagadką, w  której rozwiązywaniu nie miał żadnych doświad­
czeń. Kiedy pc pierwTszej nocy*, spędzonej w nowwm loKalu. obudził 
się i leżał nie otwierając oczu, w pierwszej chwili zdawało mu się, 
że jest na dawnem mieszkan.u. Zegar, który wykukał nad giową 
godzinę, utwierdził go jeszcze w tem mniemaniu Zanim otworzył 
oczy i zobaczył fioletową tapetę w złote gwiazdeczki, której widok 
natychmiast wyprowadził go z błędu, rozpamiętywał przez chwilę 
sen, który mu się przyśnił tej nocy. Był dziwaczny, jak wszystkie 
sny prawie, a nawet idiotyczny. Śnił mu się Załkin, ściślej mówiąc 
nie Załkin, tylko jakaś postać niepodobna do niego, o której Pa­
weł wiedz.ał, że przedstawia Załkina. Figura miała długą, rudą 
brodę i bose stopy, a posuwała się w podskokach, jakgdyby mtoła 
przetraconą nogę i kulała. W tej niezwykłej postaci Załkin zbliżył 
się do Pawał i wyciągnął do niego rękę, jakgdyby prosząc o jał 
mażnę, zdjął przytem jakiś podziurawiony kapelusz, kłaniał sie 
i uśmiechał się jakimś żebraczym, pokornym uśmiechem. Paweł 
zo“jentował się gdzie jest i zaczął się ubierać. Natychmiast zapom­
niał o tej bzdurze. Kiedyś, później znacznie, przypomniał sobie 
o tym śnie i wtedy stanął mu przed oczami z dz:wną wyrazistością. 
W mieszkaniu tem po nocach czaito się zapewne i błąkały emana- 
cje Załkina, panią Urszulę bowiem nawiedzały również nrzestra- 
chy, związane z jego osobą. Pokój Pawia sąsiadował z je j pokojem 
przez drzwi, które z obawy zostawiała na noc otwarte. Często sły­
szał jak rzucała się w łóżku i mamrotała przez sen, a pewnej nocy 
doleciało go wyraźnie wołanie z ciemności: —  Saja... Saju3zka... —  
Zaniepokojony wszedł do jej pokoju i nadsłuchiwał w ciszy, ale wo­
łanie się nie powtórzyło. Tryb życia, jak- zaczął Paweł z chwilą 
zdjęcia bandaży, wiązał się ściśle z zajęciem, które obmyślił dla 
niego Dziubiek Wstając bardzc wcześnie, zostawiał panią Urszulę 
śpiącą głębokim snem i zjadłszy napredce śniadanie, które mu 
przynosiła Marysia, wybiegał na miasto. Praca polegała na zdoby-

|waniu ogłoszeń do miesięcznika „Bodo", a raczej na usiłowaniach 
w t.ym kierunku, gdyż okazało się, że nie jest to rzeczą łatwą. Ubra­
ny jak mógł najstaranniej, wkraczał z teczką pod pachą do kosme­
tycznej firmy, którą sobie upatrzył poprzednio i prosił o możność 
porozmawiania z szefem propagandy. Rzadko udzielano mu tej moż­
ności, gdy jednak znudzony szef okazał mu tę laskę, roztioczynała 
się miedzy niemi gra, zbliżona do wstępnych zabiegów miłosnych. 
Paweł brał na siebie relę przebiegłego samca, o szef przeobrażał 
się w upartą samicę. Obaj chcieli jednego: Paweł chciał zdobyć 
ogłoszenie —  szef chciał je  zamieścić, Domimo to zanasy musiały 
się odbyć i Paweł zaczynał od ukrywania istotnych celów wizyty 
Jest to bowiem jedną z zasad akwizycji. Postawienie sprawy wy­
raźnie, gubi ją  na wstępie, szef marszczy się, prycha jak kotka 

oświadcza, że ma zwężony budżet, że ogłoszenia nie da i wogóie 
nie rozmawda z akwizotorarm. Z początku Paweł nie orjentował 
się w ustalonych Drawidtach gry i często wyrzucano go za d-zwi 
Sczasem nauczył się wielu sposebów, które przystosowywał umie­
jętnie do okoliczności Przedcwszystkiem dowieaział się, ze szefo­
wie propagandy nie lubią mówić o ogłoszeniach. Chcąc sprowadzić 
rozmowę do tego tematu, należy zmierzać do niego ohólnemi droga­
mi, udając obojętność i zagadywać szefa czem innem, a nawet po­
kazywać mu obrazki, jak małemu dziecku. Obrazki te Pawet wypo­
życzał od rysowników; wyobrażały one wykwintne panie z flakona­
mi perfum, lub też pudełeczkami pudru, trzymanemi w podłuż­
nych palcach, małe dzieci, którym mamusie zasypywały puorem 
ciasne miejsca na ciałkach, albo karmiły mączkami i panów, któ­
rych spodnie miały nieskazitelnie zaprasowane kanty, a buty lśnią­
ce, aerodynamiczne karoserje. Szef zaciekawiał się obrazkami, a 
wtedy Faweł szeptał mu kuszące słówka. —  O, proszę, ta niewinna 
twarzyczka doskonale pasuje do pańskich wyrebów, w górze da się 
napis: „Chcesz być czystą jak 111 ja, używaj tylko „Mydlą z Pisto­
letem". Szef zastanawiał się gładził podbródek i patrząc na rysu­
nek, przechylał głowę to w prawo, to w lewo I wreszcie wyznaczał 
Pawłowi randkę na dzień następny Paweł zjawiał się znowu i flirt 
ciągnął się dalej. Kończyło s’ ę zwykle tern. że znudzony tom wszy- 
stk.em szef, ziewał przeciągle i powtarza! to samo, co mówił na po­
czątku: te ma zwężony budżet, że nie daje ogłoszeń i wogóie nie
chce gadać. (D. c. n.)

R E D A K C J A : W a n ia w a , N o w y  św iat 22. T e le fon y : 8.66.68 (redaktor n acze ln y ), 8.66 88 (aekreta^Jat),
666.39 (o g ó ln y ) Sekretarz -ed.ikcji p rzy jm u je  interesantów  codziennie z w y jątk iem   ̂ n iedziel i św iąt 
w godz. 12 — 18. __

A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a, Zgoda 1. T ele fon y  A dm in istracja  i Zarząd 691-64. P r-n om erata  691-66. 
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P R Z F IłS I AW K  1 K I.S T W A : K alisz, A leja Józefiny 11, teł. 209; P ietrkón  Trybunalski, S łow ack iego 9, tel. 59;
Włocławek. Cyganka 26, tel. 136 . . j

PRENUMF.R ATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł 2.30 miesięcznie; wydanie II. wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

C e n y  o g ł o s z e ń : za nriejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej azpal- 
m. -w  v> — — »  m. m ty (na wszystkict stu ra. h po 6 szpalt): na 1-ej stroma—I w ,  

w tekście (wśród acukułów) — 70 Br.- w r-klamach fwśród ogłoszeń) -  80 gc„ na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki renWmowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1 5n zl., opisy auecjalne — ? zł., 'ekar- 
ikie — 30 g r  Nekrologia po 3 gr Drobne po 20 gr. za wyra ~ daże lite-y w ogl iszeniach „drotmych" liczy 
sie za oddzielne wyrazy a Hurty dmk — podwójnie. Notatki reklamowe cznacz-i się cyfrą (N.), a koamdka- 
t-r" i wyjaśnienia cvfra (K.). Za terminy toiltu ogłoszeń Administracja rie odpowiada,
W y d zis ’  og łoszeń . Z goda  1. tel. 691-8.6 — biuro czynna wd godz. 9  rano do 6 w iecz.
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